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nie c zeg oś  nowego, jak  to miało miejsce 
w u iepoko jący  sposób w dn ach ostatnich .L

Przegląd polityczny.
Przemyśl, ló .  kwietnia 1891

K o ło  polskie zajęte b y ło  dnia 14. bra. 
nader ożyw ioną  rozprawą nad obchodem  
stuletniej roczn icy  fcohstytucyi trzeciego 
maja. Przemawiali pp. W eigel, Sokołow ski, 
Popowski, L ew akow ski,  Piniński, Abralia- 
mowica. W s z y s c y  m ów cy  przy ganiali 
postękiwaniu rządu. Poseł L ew a k ow 
ski postawił wniosek tej treści:

K o ło  polskie w yśle  deputacyę do lir. 
T aa ffcgo  z żądaniem wyjaśnień <> p> st<;
] owaniu władz politycznych  w Gnlicyi w 
spiawie obcłiodu stuletniej rocznicy pa
miątki konstytucyi trzeciego maja.

W niosek  ten został przyjęty.
W  razie, g d y b y  odpow iedź  lir. Taaf- 

fego nie w ypadła  zadowalnia jąco, K oło  
polskie odbędzie  powtórną naradę —  mia
nowicie zastanowi się nad tern, c z y t e j  
sprawie nie w ypad łoby  wnieść interpelacyi 
w Izbie.

P o  załatw.eniu tej sprawy przystą
piono do g łosow ania  na wiceprezesa Kola. 
Dr. E uzebiusz Ozerkawski został wybrany 
30 głosami na 43 obecnych , a pp. Ł oś  i 
Wielowieyski sekretarzami.

P. Jaworski oznajm ił następnie, żo 
ks. Jerzy  Czartoryski będzie wkrótce po
wołany do Izby  panów.

Cenzura rosyjska zabroniła do maja 
pisać eokolwiek o Galicyi. W szystkie  ko 
respondeneye  ulegają konfiskacie ; nie wol 
no wspominać nawet o Krakowie i L w ow ie .

W iadom ość, że cesarz rosyjski zezwolił 
na przesianie różnych dzieł z Ermitażu na 
wystawę sztuk pięknych w Berlinie, spra 
wiła w Paryżu obu rza jące  wrażenie. „ J e 
żeli się zważy, pisze Evcnem»nt, że  śmieszna 
kampania, jaką przeciw ko Wystawie ber 
lińskiej prowadzili Doroulóde i waai de 
Neuvillc, miała głównie na celu, a by  dra- 
żliwości dworu rosy jsk iego  nie poruszać, 
trudno się teraz wstrzymać od ironicznego 
uśmiechu...“ „P ó jdz iem y do M oskw y, a 
nie do Berlina, odezw ał się niedawno pod- 
prefekt z Bergerac do jed n ego  z Rosyan. 
Car nie unosi się równie delikatnem i u 
czuciami. Nie przybył on do Paryża ale 
do Berlina idzie.“ Oto g losy  urazy, jak ie  
się odzyw a ją  we Francyi z powodu w s p o 
mnianego przyzwolenia cara na wysianie 
dzieł sztuki z Ermitażu na wystawę ber 
lińską.

Swary i rozterki królewskiej serbskiej 
rodziny doszły  onegdaj do kulm inacyjnego 
punktu i skończy ły  się na tern, że  pan 
Milan Obrennwicz pojedzie do Francyi. 
pani Nnfalja K eczk o  praw dopodobnie  uda 
się na Inno op iekuńczej Rosyi, syn zaś 
król A leksander 1 pozoslanie na tronie.

U spokaja jący  pogląd na sytuaeyę zew 
nętrzną przynosi zam ieszczona w „Polit. Cor 
resp .“ następująca korespondeneya z Bor- 
l in a : „P rzed  czterema miesiącami podano 
na tern miejscu korespondencyę  z Berlina 
w której w yw odzono, że  spokoju od dłuż 
szego czasu panującego w polityce nie na
leży  uważać za ciszę przed b u rzą ;  owszem 
nic nie przemawia za tern, iżby można 
by ło  mówić o jak im ś nagłym przewrocie 
w stosunkach politycznych w o kresie cza 
su, da jącym  się przewidzieć. O d tego cza 
su nic się w rzeczy  samej nie zdarzyło, 
c o b y  położenie polityczne w istocie p o g o r 
szyło, a przecież opinia publiczna czuje 
się zaniepokojoną i rozmaite pisma wska 
sują rozliczne ciemne punkty na horyzon
cie politycznym. Z  tego powodu nic bez 
interesu będzie twierdzenie, że  w tutej
szych kolach  polityczn ych  nie widzą ża 
dnego powodu do now ego zaniepokojenia. 
Obznajom iono się ju ż  dostatecznie z po
łożeniem polityczncm  E uropy, tak jak  ono 
się od szeregu lat powolnie kszta łtow ało ; 
wie się, że E uropa przedstawia się jako 
dwa wielkie obozy  po lityczn e : p oko jow y  
i w ojow niczy , i je s t  nadzieja, że żyw io ły  
pok o jow e  są dość  silne i przez pewien 
czas pozostaną dość silnemi, ażeby  wobec 
i mimo ruchów wojsk rosyjskich na gra
nicy i pogróżek  francuskich na temat 
przymierza francusko-rosyjskiego, przeciw 
N iem com  skierowanego, przew ażyć  szalę 
na rzecz  pokoju. Że sytuacya europejska 
nie je s t  trwale i rdzennie poko jow ą , nie 
może się łudzić nikt, kto z uwagą śledził 
b ieg  w ypadk ów  we F rancy i i w Rosyi ; 
przedstawianie jedn ak  po łożen ia  ja k o  bar 
dziej niepewnego, niż od lat wielu, należy 
uważać za zupełnie bezpodstawne. T e  o- 
k o lic /n osc i ,  na których opierają się obawy, 
tj. up ływ  io n w e n c y i  a d. 5 kwietnia 1886, 
ruch wojsk na gran icy  rosyjskiej, udzie 
lenie orderu Św. A ndrze ja  prezydentowi 
francuskiej republiki, należy uważać c z ę 
ścią za p łonne, gd y ż  Rosya nic myśli na 
razie poruszać kwestyi bułgarskiej, — czę 
ścią  zaś niesłusznie przypisują im znaczę

Z poselskiej Izby Kady państwa.
P o s ie d z e n ie  d. 13. l»m.
Na posiedzeniu Izby poselskiej o d c z y 

taną została -następująca deklaracya cze 
skich posłów : My reprezentanci czesk iego  
narodu z królestwa Czech, wstępujący po 
nownie do Izby  poselskiej R ady  państwa, 
uważamy za nasz obow iązek  dać wyraz 
niewzruszonemu przekonaniu prawnemu 
reprezentowanego przez nas narodu i o- 
świadczyi'-, że przez wejście na faktyczny 
grunt Rady państwa nie odstępujemy w 
iiiezo.ni od stwierdzonego wielokrotnie 
przysięgami podczas koronacyi i wielu a- 
ktami państwa, a w ostatnim czasie w 
nąjwy szym reskrypcie z d. 12 września 
1871 r. cesarza Franciszka Józefa  I . ,uzna 
nego państwowego prawa królestwa i k o 
rony czeskiej i wszelkiemi silami obstawać 
będziemy, aby to prawo zyska ło  faktyczne 
uznanie i przeprowadzenie. W  tyin duchu 
przyłączam y si.ę do z łożonego przez c z e 
skich posłów w tej wys. Izbic zastrzeżenia 
prawnego z d. 23 września 1879 r. i jeste 
śmy gotowi (utaj czynnie współpracować, 
nad dobrobytem  ca łeg o  państwa i wszystkich 
je g o  ludów i krajów w przekonaniu, iż 
lojalne zastrzeż.enie zabezpieczonych  i nie- 
przcdawnionych  praw krajów korony cze 
skiej przyczyni się do zbawienia i b łogo 
sławieństwa nietylko tych krajów, lecz 
także całości austryackiego państwa. —  
W ied eń  8 kwietnia 1891 r.

Następnie przeprow adzono ukonstytu 
wanie 9 sekeyi, którym przydzielono akta 
w yborcze .

Następne posiedzenie we czwartek.

W  Izbie  panów z łoży li  ślubowanie 
nowomianowani cz ło n k o w ie :  Haselmayr,
bar. lnama Sternegg i Zoll .

K ardynał hr. SchónbOrn wniósł w y
bór komisyi z 21 cz łon k ów  dla w y p r a c o 
wania adresu do tronu w odpow iedz i  na 
mowę tronową. W n iosek  przyjęto je d n o m y 
ślnie, a do komisyi adresowej zostali w y
bran i: kardynał Schonborn, hr. Beicredi, 
hr. B oucąuoy , ks. Czartoryski, hr. Falken 
bayn, bar. Helfert, Schroni, ks. W indisch  
graetz, hr. W odzick i.  Arneth, Hasner, P le 
ner, ks. Schbnburg, Streraayr, hr. Thun, 
Unger, baron Conrad, bar. Dopfner, hr. 
T hun-Sardagna i baron Soehor.

Następnie dokonano wyboru stałych 
komisyj, jakoto komisyi politycznej, korni 
syi p ra w n icze j , komisyi finansowej i Ko 
misyi dla kontroli d ługów  państwa.

Petycya do Kola polskiego
2 Przemyśla.

D o plag egipskich, trapiących n au 
czyc ie ls tw o  ludowe w G alicy i .  należy mię
dzy  innymi sposób nominacyi ck, i n s p e k  
t o r ó w  s z k o l n y c h  o k r ę g o w y c h  i 
niepraktykownna w żadnym  innym z a w o 
dzić urzędniczy  ni metoda ustanawiania w 
ich miejsce d ożyw otn ich  substytutów z p lą 
cą o J/, części ukróconą.

N iew łaściw ość i n ies luszn ość  tego ro
dzaju postępowania w ytyka ły  już  n;ejedno- 
krotnie dzienniki krajowe; przeciw po jm ow a
nej w ten sposób moralności publicznej o d 
zyw ały  się g łosy  na walnych zjazdach człon 
ków Tow pedagogicznego, w sejmie i w ra 
dzie państwa— zawsze jed n a k  bezskutecznie. 
W reszc ie  zapomniano o tern i dano pokój 
wszystkiemu.

Jedynie  zarząd oddzia łow y przerny- 
skisj filii Tow . pedag. nie ustaje w pracy, 
i wnosi rokrocznie  dn sejmu petycye, d o 
m agając się kon ieczn ie  stabilizacyi inspek
torów, nim to zaś nastąpi, przyznania pełnej 
p łacy  ich substytutom. Niestety, wszystkie te 
petycye  wędrują do koszu. W id z ą c  niemo 
żn ość  doproszenia się załatwienia sprawy 
w sejmie, wniósł zarząd tymi dniami do 
Kola polskiego w W iedniu petycyę, która 
brzmi jak następuje :

W ysok ie  K o ło  polskie!
Prow izoryczną  nominaeya i skład do- 

Utcyi inspektorów szkolnych  okręgow ych  
naraża fundusze *zkoine okręgowe, i nau- 
jcąycieli ludow ych  na dotkliwe straty.

. ~i.Pacbodj*i to stąd, że  n au czyc ie l  lu d o 
wy, pow ołany na stanowisko inspektora s/.k. 
okręgow ego, nie zrzeka się swej dawniejszej 
posady nauczycielskiej i po łączonych  z nią 
dochodów, lecz  rezerwuje j e  sobie na wszel
ka ewentualność. Ponieważ zaś skarb Pań 
Btwa obowiązany je s t  op łacać  ck. inspekto
rów szk. okręgowych , przeto także, z konse- 
kweneyi rzeczy  wynika, obow iązany  być wi 
nieu dozw rotu  całe j powyższej kwoty fundu
szom szkolnym okręgow ym . Niestety je d n a k  
wbrew tej słusznej zasadzie, skarb Państwa 
zwraea tym funduszom tylko UO°/0. którą 
to kwotę otrzymuje jako płacę nauczyciel, 
powołany do zastępowania n ieobecn ego  na 
swej posadzie inspektora szkolnego, — 
reszta w wysokości 2/5 części tonie w tak 
wielkim organizmie, jak im  jes t  skarb Pań 
stwa.

W skutek  takiej manipulacyi cierpią 
nie tylko fundusze szkolne okręgowe, lecz 
także nauczycie le , zastępujący inspektorów 
szkolnych, d och od y  icli bowiem niemal o 
połow ę ukrócone, a praca i obowiązki zu 
pełnie takie same, jak poprzedników. Na 
domiar z łego , substytut inspektora nie na 
bywa praw ani do emerytury, ani do d od a 
tków pięcioletnich, ani wreszcie do zaopa 
trzenia, w dow y i sierót —  nadto czeka  
go ta niespodzianka iż w razie powrotu 
inspektora na swą pierw tną posadę zm u
szony jost  po kilku lub kilkunastu latach 
s łużby  i zasług opuścić  zajm owane stano
wisko i starać się o inną, również prowi
zoryczn ą  posadę, a tern samem zaczynać  
s łużbę  na now o.

W ytkn iętą  pow yżej nieprawidłowość 
i krzyw dę uznał i ob ecn y  pan Minister 
W yznań  i Oświecenia, a ch cą c  złe Dodaj w 
części usunąć, przyznał pe łną  płacę n auczy 
cielską zastępcom inspektorów w szkołach 
Średnich, tj. g im oazyach , szkołach  realnych 
i seminaryach nauczycielskich, podczas 
g d y  nauczycie le  ludowi zadow alać się mu
szą, ja k  dawuiej, p łacą  o J/5 części ukró 
coną.

Skoro tedy Ministerstwo Oświaty, po
lepszając dolę substytutów ina lektorskich 
w szkołach  średnich, nauczycieli ludowych 
na względzie  mieć nie chciało, przeto ci 
ostatni udają się o pom oc i opiekę do W y  
sokiego K o ła  polskiego. Dia usunięcia 
przedstawionej powyżej niesłuszności możli
we są dwie drogi albo zmiana prowizo
ryczn ego  mianowania inspektorów szkol
nych ok ięgow ych  na stałe, albo obow iązek  
skarbu Państwa do zwrotu funduszom szkol 
nym ok ręgow ym  całej p łacy , którą inspek-
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2 ct. od słowa. Cena ogłO: 
szeń najmów p j 1 ct. od 
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Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje: Administracy: 

'  zety przemyskiej.
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tor s z k o ln jK y ^ ę W w ź ^ w Ó łr t u łu  swej da
wniejszej p o s a S ^ & a u u ^ ż c l s k ie j  pobiera.

Ponieważ terr—4fugi środek żadnej 
wątpliwości pod legać  nie powinien, przeto 
podpisany Zarząd oddzia łow y Tow arzystw a 
pedagogicznego w Przemyślu ośmiela się 
u p ra sza ć :

„W y s o k ie  K oło  polskie raczy przed
sięwziąć, co  uzna za stósowne, aby uzna
nym i ustalonym został obow iązek  skarbu 
Państwa, względnie Rządu, do zwrotu fun du 
szom szkolnym  okręgow ym  całej płacy, 
la nie jak dotąd 3/5 części,) która jest 
przywiązana do posady nauczycielskiej w 
szkole luduwej, przez inspektora szko ln e
go okręgow ego  czasowo opuszczonej, a 
przez nauczycie la  lu dow ego  za jm ow anej."

Podpisauy— Zarząd  oddz. T ow . peda
gog. w Przemyślu.

Z aziejów niewoli Stowacyi.
Przecierpieliśmy wiele i dotąd c ier

pimy my S łow ian ie ! Historya któregokol- 
w iekbądź narodu słowiańskiego, to historya 
jego męczeństw, ale palma pierszeńatwa w 
tein naszem męczeństwie należy się Słrt- 
wacyi....

Mniej znane są nam je j  dzieje i sto
sunki ciężkie i krwawe, w których bracia  
S łow acy  ży ją .  O d czasu do czasu tylko, 
k iedy  raadziarsaa dłoń, dławiąca S łow acyą , 
wydrze z je j  piersi okrzyk  boleści don io 
ślejszy, zwracam y na nią uwagę, i gazety  
słowiańskie piszą o S łow acy i,  w ynurza jąc  
jej swoje współczucie, piętnując barba 
rzyństwa madziarskie.... I na tera niestety 
k oń czy  się interweneya i pom oc nasza, 
bo ja k ie jże  zresztą pom ocy  wym agać od 
tych. co sami walczą z wytężeniem w szy 
stkich sił w obronie zagrożonej egzysten- 
cy i narodowej

Dziś mówi się tak wiele o polityce 
realnej, mającej w ykluczyć  wszelki sentyi 
inontalizm, wszelką uczuciow ość , ch oćb y '  
pochodzące  z pobudek najszlachetniejszych. 
Taka polityka realna, której ideałem  by ł 
Bismark, nigdy nie może stać się polityką 
słowiańskich ludów chrześciańskieb, prze 
ciwnie ja k o  wytwór ateiznjn, bezw ynanio- 
wości, i egoizmu powinna być  zw alczaną  
wszelkiemi siłami.

Polityka realna, nie og ląd a jąca  się 
na nie, ani na węzły krwi, ję zy k a  i wspól
nego pochodzenia, to polityka, która S ło 
wian wydała  na pastwę germ anizacyi, k tó 
ra lepszy pierwiastek słowiański idealny 
w kulturze europejskiej ubezw ładnia  i k tó 
ra w końcu nas zrobi podścieliskiem kul
tury wstrętnej i przeciwnej duchowi chrze- 
ściańsko-katolickiemu i ca łe j ludzkości, tej 
kultury, której wykwitem są: Luter, Bis
mark, ilartmann i socyalizm niemiecki w 
swej nieludzkiej, zwierzęcej postaci....

Przeciw tym hasłom i ideom zw y ro 
dniałych narodów powinniśmy w a lczyć , p o 
winniśmy egoizmowi, przekonanin, że siła 
idzie przed prawem i słusznością, przec iw 
stawiać chrześciańską zasadę o miłości bli
źniego ; wiarę w to, że B ó g  kieruje losami 
świata. Nie powinniśmy w sobie zabijać 
uczucia nam przyrodzonego, uczucia w z a je 
mności i miłości plemiennej, a l e j e  pielęgno
wać, bo i ono przecie wśród powszechnego 
zmateryalizowania świata, wyziebnięeia 
uczuć podniośle jszych  i szlachetniejszych 
jest  tem, co  nas o g r z e w a . . .

A temu, że w każdym  u nas Polaków 
poczucie  wzajemności słowiańskiej silnie 
jes t  rozbudzone, że  my P olacy  uważamy 
Słowian za naszych braci, których  los m oc
no nas obch  idzi, któż śmiałby za p rz e cz y ć?  
Przecież historya nasza wskazuje wyraźni* 
żeśm y w niektórych chwilach posłannic
two nasze wśród Słowian pojmowali nale
życie , nawet wówczas, k iedy  niedola nas 
ku sobie tak bardzo nie zbliżała, ja k  dziś.

Z e  wzajem nego poznawania siebie 
mamy także i tę korzyść  moralną, że prze
byte prześladowania, które nasi bracia prze
trzymali, ich cierpienia, ich męczeństwo, 
buauje nas i zachęca  do tem silniejszego 
umiłowania o jczyzn y ,  do tem pewniejsze
go wytrwania na stanowisku, na którem 
nas B óg postawił.
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Dzieje  S lcw aeyi posiadają te w łaści
wości budujące , d latego warto, ch oćby  po
bieżnie zapoznać sie z niemi. (C. d. n.)

Nauczyciele wiejscy
p r z e z  S ten is ia w a  MjłR ego.

U b od zy ,  licho'płfctiii, -c_ ^yJLająey na 
każdym  kroku oboj^tłro&ć j ’ lekceważenie 
tych, dla dzieci k tó ry ch ł  poświęcają całą 
swi ją przyszłość, ca łe  tw oje  życie  — za 
s łrgu ją , aby w tp n  wie ich podnieść głos.

Nie będziemy tu rozwodzili s:ę nad 
stanem i uposażeniem nauczycieli , ale p o 
staramy się w ykazać, czem jest taki pro
fesor na wsi, pośród gromady ciem nych, 
p izesądnyrh  i p od leg łych  tysiącom wad i 
przywarów.

Że obow iązki nauczycie la  n ie jedno
krotnie dają męczeńską, cierniową koronę,
0 tern za|ev\ne nikt nie wątpi; ale też ró
wnocześnie  i sami nauczyciele  nie znając 
szczytnosci sw ego  powołania, zniechęcają 
się, zaniedbują i zwala jąc winę na zbyt  
szczupłe wynagrodzen ie , zrządzają krajowi 
a przcważ.nie ludowi wiejskiemu nieobliczo 
ne krzywdy.

N aprzód jesteśm y przekonani, że ci 
w szyscy , którzy wstępują do n a u czy c ie l 
skiego seminaryum, czynią to z p raw dzi
w eg o  powołania, z namaszczenia,’ dalej że 
koch a ją  ten lud prosty i żytoią w sercach 
bratnią dla nit go  miłość.

Bez tych warunków, żaden, nawet 
n a jw yże j  ukształcony nauczyciel, nie speł
ni zam ierzonego  celu, nie dokona dzieła, 
które k ładz iem y  na równi z missyą a- 
postolską.

Z rażać  sie pierwszymi zawodami, je s t  
to tracić wiarę w samego siebie. Nie ma 
takiej istoty na ziemi, któraby pod ciepłem 
uściskiem, nie zmieniła swej gi ub< j, dzikiej 
pierwiastkowej natury.

R zeczy w iśc ie  naucz) ciel przybyw ający  
do nieznanej wioski spotyka się z chłodem 
ogólnym , z obojętnością , z nienawiścią — 
bo  oto p rzybyw a  gromadzie now y  ciężar, 
nie dający w zamian żadnej korzyści w i
dom ej, dotykalnej. C h łop cy  pow oływ ani 
do szkoły , potrzebni są w gospodar 
stwie. Iwaś czy  Jędrek m ęczą cy  się nadl 
książką, nie może ani pasać gesi, ani pę-! 
dz ić  byd ła  w pole, ani przy jm ow ać udzialuj 
w pracach gospodarczych , a co  większa 
je s z cz e ,  jak mówią gospodarze : u c z y  s i ę  
n a  p a n a .  n a  s u r d u t o w e  a, n i e  na  
r o l n i k a  w s i e r m i ę d z y  i z g r z e  
b n e j  k o s z u l i .

Skoro rozpoczynają  lekcye, we wsi panu
je n u l i  n iezw ykły , boć  to now ość n iebyw ała
1 ch łopcom  ja k oś  trudno przesiedzieć te 
kilka godzin r.a jednem  miejscu i rodzicom  
markotno, że  oto dziatwa słucha tam j a 
kichś dziwactw, które je wkrótce uczynią 
obcą  dla rodziców , rodziny i wsi.

Nauczyciel nie zraża się tein v szy- 
stkiern, lecz przedewszystkiem  zwraca do 
dziatwy. Idzie mu głównie o przyswojenie 
jej do siebie, o w zbudzenie  jakiej takiej 
ży cz l iw o śc i ,  wreszcie o rozeiekawiem e. Nie 
p oczyn a  od razu nauki z książki, prowa
dzi jed y n ie  rozmowę, bada  każdego z k o 
lei ch łopca , rozpytuje o dom, o gospoda
rzy, o wieś i tak codzieu stosunek między 
uczącym  a uczącym i się, staje się poo fa l -  
szyin. Pozw ala  im na niewinne figle, sam na
w et przyjmuje udział w zabawić, a wreszcie 
przystępuje do strugania patycznów, z kto 
rycii urabia zabawki. Zabawki te przedsta
wi.■ iją każdą  literę alfabetu, ch łopcy  po 
w tarzają je  z przy jem nością , utwierdzają 
w umyśle swym ich kształty i formy a po 
tem odczy tu ją  d ość  prędko, składane z 
tychże  wyrazy. Z abaw ka  ta niezmiernie im 
podoba  się, sami sobie urabia ją  owe a b e 
cadło  a p rzyszed łszy  do domu pom im o w o
li chwalą sie przed rodzicam i, w y k ła d a ją c  
im znaczenie. O jciec i m atka  i dalsze ro
dzeństwo, w ten łatw y tak sposób uczą  się 
abecad ła  a po kilku lub kilkunastu ty g o 
dniach wraz z dziatwą sylabizują na ksią
żkach  do nabożeństwa. Skoro  ju ż  dostate 
cznie obznajmioDO się z czytaniem, nauczy 
ciel w yd ob yw a  tablice  drukowane, potem  
elementarze, ozdobione rozmaitymi wzorzy- 

tymi figurami, które naturalnie obudza ją  
c iekaw ość  dziatwy. T łó m a cz y  im wszystko 
i ob jaśn ia  wyrazami ja k  najprostszymi. 
W ie  on dobrze że  lotny, bystry a głęboki 
um ysł d z iecka  chłonie każdą  rzecz, że 
pierwsze w yrazy  uderzające wyobraźnią  
stanowią podstawę do przysz łego  j e g o  cha 
rakteru lub skłonności.

I znowu ca ła  ta rozm ow a szkolna 
przenosi się do po jed yn czych  chat, do r e 
szty wsi, do starszych gospodarzy. K tóżby  
nie s łuch a ła  przyjem nością  szczebioczące-

Obchód trzeciego Maja.
L w ów . O b ch ód  uroczystości 100-let- 

mej rocznicy wiekopom nej konstytucyi za 
powiada się we L w ow ie  ba id zo  pięknie.

Grono obywateli < d d łu ższego  ju ż  
czasu naradza się nad programem, w skład 
którego wejdzie  hejnał, odegrany  na wieży

go ch łopaka, który mówi o tak znanych maja. Prof. S inniczenko zapow iedzia ł od -  
z wi dzenia przedmiotach, a nieznanych pod Czyt o K onstytucy i 3 maja, który wygłosi 
w zg lę d e m  przeznaczenia , użycia, pożytecz- w dniu wielkiej rocznicy.
ności lub szkody. -----------------

(D. n.) Buffalo. Zawiązał się tutaj komitet,
który się za jm ie  urządzeniem obch odu  100- 
letoiej ro czn icy  koDstytucyi 3. maja. Pre 
zesem w ybrano  p. K ornobisa . 'Jbywatelowi 
Kamieńskiemu poruczno sprawę w ybicia  
pam iątkow ego m edalu. Medal już je s t  na 
ukończeniu i będfcie sprzedawany po 10 ct. 
Delegaci „Z jed n oczon y ch  polskich rzemie
ś ln ików " t. j . stolarzy, murarzy i t. d. o 
św iadczyli,  że wezm ą udział w obchodzie .

Now y York . U nje  robotnicze  w Bro- 
ratuszowej, nabożeństwa po kościołach, I k lynie i w N ow ym  Y orku  postanowiły 
w ieczorki uroczyste i il luminacya miasta, p rzy jąć  udział w obch odzie  3. maja i czy
A rcyb isku p  Morawski, dał wysłanej do 
niego deputacyi w tej spn wie bardzo przy
chylną odpow iedź .

Stanisławów. W  piątek odby ło  się w 
Stanisławowie w sali R ady  miejskiej zgro 
madzenie tam tejszych obyw ateli ,  zapro
szonych przez dra S zyd łow sk iego  celem 
wspólnej narady nad obchrden- w mieście 
tem stuletniej lo c zn ic y  nadania konstytu 
cyi trzeciego maja. Pan Majeranow ski, 
który jako delegat brał udział w zgrom a
dzeniu lwowskiem . zdawał sj rawe z prze
biegu tegoż zjazdu i z uchwał, na nim 
powziętych Zgrom adzen ie  uchwaliło j e d n o 
g łośn ie  przy jąć  za podstawę obchodu  pro
gram, uchw alony r.a lwowskiem zebraniu, 
i celem wykonania takow ego w ybrało  od 
powiednie komisye.

Z  większych miast pri w incyonalnych  
w Galicy i i w zaborze pruskim doch< dzą 
wieści o przygotowaniach  do obchodu  stu
letniej roczn icy , ty lko  żadnej dotychczas 
nie ma wiadom ości, co się dzieje po mniej
szych miastach i miasteczkach.

G dańsk. Gazeta gdcńtka  doi o s i :
W  sprawie obeh* du seti.ej rocznicy 

wiekopom nej konstytucy i trzeciego maja w 
Gdańsku * dbędzie  się celem wybi.ru k o 
mitetu u roczystościow ego oraz ułożenia po
rządku obchod  u zebram e Pol: ków z G dań 
ska i okolicy  we wtorek dnia 14 kwietnia 
r. b. w lokalu Vereinshaus przy Bieitgas- 
se 83. o g o d z in :e 8 wieczorem.

Paszkany, (w Rumunii). Czytelnia poi 
ska w Paszkar.ach wydała  następującą 
odezw ę do R odaków :

„C zyte ln ia  polska w Raszkai-atli po
stanowiła obchodz ić  u io czy śc ie  na dniu
4. maja br. w iekopom ną sluletnią rocznicę 
konstytucyi 3 maja, o czem w ydała  okó) 
nik do wszystkicli swych cz łon k ów  z pio- 
gramem obchodu. Na u roczystość  tej w iel
kiej pam iątki ’ historycznej zapraszamy 
wszystkich rodaków tak w kraju, ja k  i na 
obczyźn ie . W sze lk ie  k o re sp o n d e n c je  i te 
legram y w tej sprawie prosimy nadsyłać 
p* d adresem : „K lu b  Poloi/ais, P asian i."  
W szystkie  pisma polskie  uprasza się <> p o 
wtórzenie tój odezwy.

P r e z e s :  Ceerneleeki. S ekretarz : Jan 
Beckmetiuk.“

K ato licy  w Rumunii obehf dzą święta 
wedle  starego kalendarza. Ponieważ więc 
na 3 maja p rz jp a d a  u nich W ie lkanoc , 
przeto obchód  konstytucyi odroczono  na
5. maja.

D rezno. W  myśl za p a d łe j  uchw ały  i 
w zajem nego porozumienia tutejszy* h towa- 
rzystwpolskicłi postanowiono jedn og łośn ie  
uroczystość  setnej roczn icy  konstytucyi 3. 
maja obchodzić  wspólnie jak  nastęi uje :

W  niedzielę dnia 3. maja rano o go 
dżinie 9. msza solenna w kośc ie le  zam ko
wym. W ie czo re m  tegoż  dnia o godzinie 
7 wspólne zeb ian ie  w sali M uchner-H of 
Kreutzstr. 11. Porządek : 1) Uwertura — 
w ykona na skrzypcach p. Jan Lipczyński, 
cz łonek  K oła  po lsk iego ; 2) Zagajen ie  uro
czystości przemową o konstytucyi 3 maja 
— hr. W ła d y s ła w  K onopack i,  prezes T o 
warzystwa przem ysłow ców  p i ls k ic h ;  3) 
O tułactwie polskiem —  J. F . K em endziń  
ski, c z łon ek  T o w . p rzem ysłow ców  i prezes 
K o ła  p o lsk ie g o ;  4) Śpiew c h ó io w y ;  5) O 
kon federacy i barskiej —  p, W ojciech  
L ipczyń sk i,  sekretarz K o ła  po lsk iego ; 
6) L e g e n d a  i Mazurek —  w ykona  na 
skrzypcach  p. Jan L ip c z y ń s k i ; 7) D ek la  
m acya : Pogląd na dzie je  Polski —  B ole 
sław W in cen ty  Kamiński, cz łon ek  T ow . 
przem ysł, polskich ; 8) Śpiew chórowy : 
„K o c h a jm y  się bracia m ili" . ;  9) Polonez 
Chopina —  w ykon a  na skrzypcach  p. Jan 
L ipczyński.

Mo.«kwa. T ow arzystw o  prawnicze ro 
syjskie w Moskwie obch odz ić  będzie uro
czyśc ie  100-letnią rocznicę konstytucyi 3 j

nią w tym względzie  wielkie przygotowania  
, ,W ystąp ien ie  to —  pisze Echo  ameryftań- 
fk ie  —  odzn acza  się pew n ą  szczególną  ce 
chą, g fd n ą  uwagi, g d y ż  po raz pierwszy 
nastąpiło po łączen ie  wszystkich towarzystw 
robotn iczych  w jr d n o  ciało, zow iące  się 
partyą postępow ych  robotn ików  polskich. 
Zew nętrzną  odznaką tej partyi będzie ch o 
rągiew wspaniała. Nasze Towarzystw o 
socyalistów polskich ma także przyjąć  
udział w obch odz ie ,  jeśli komitet obw odow y  
pozwoli jedn em u  z cz łon k ów  tego T o w a 
rzystwa przemawiać w duchu now ych  zasad 
społecznych'*. ^

K R O N I K A .

Przeto;  gl, *1 . o.  k wiernie 1 8 9 1 .

O d  R e d a l c y i .  Na liczne zapytania na
szych czytelników donosimy, że zakończenie zaj
mującego tejletonu naszego współpracownika p. 
Wilhelma Wacława Rogom „Zdrajca Mardoclieusz" 
podamy w przyszłym tygodniu. Nawał bowiem 
ninteryalo przy szczupłe<li mmach G a:ety, znie
wolił .las do przei wania trgo tejletonu.

Z l in iV .e i ’S j t e t l l  Stefan Puchała Pu 
chulski, rodem z Wapowiec przemyskich, utrzy 
mnł dnia 4. lutegcł b. r. stopień doktora wszech 
nauk lekarskich na uniwersytecie w Inspruku.

P o s i e d z e n ie  R a d y  m i e j s k i e j  zostało
zwołanem na czwartek dnia 16. 1). m. o godzinie
6 wieczorem.

D a r . Na walnem zgromadzeniu członków 
Towarzystwa zaliczkowego rolnego we wtorek 
llhiii 14. lilii, uchwalono na fundusz budowy po
mnika A. Mickiewicza datek w kwocie 200  zł.

Z w ia n in y  uwagę czytelników na 
spraw ozdanie z Izby sądowej o „Katastrofach bu
dowlanych", umieszczone w dzisiejszym numerze 
Gazety.

IVc.v in d u je n t )  s ię , że tntejszj inspektor 
szkolny okręgowy, p. F. Szafran, przygnieciony 
nawałem pracy (oprócz pracy kancelaryjnej i kilku 
tysięcy r e f er a t ów roeznie ina do w izytacji 74 
szkół w powiecie przemyskim, a 48 w mościskim, 
razem 122 szkół, czyli co najmniej 200 klas,) 
stara się o pi zaniesienie do seminaryum nauczy 
cielskicgo męskiego we Lwowie, rholewamy mo
cno. iż możcnij’ stracić p. Kinfiana lnbo znie 
c fąceniu jego z przytoczonyc h powyżej powodów 
zgoła się nie dziwimy.

P i ś m ie n n e  e g z a m in u  d o j i  znJu ści
rozpoczną się w bieżącym roku szkohijm w tych 
gimnazjach i szkołach realnych, w których rok 
sżkolny kończy -się dnia 30. czerwca, tudzież w 
gimnazjum akadc nlic kii m w e Lwowie dnia 11. 
m aja; zaś w innych gimnazyach i szkołach real- 
nyc h dnia 25. maja.

W  łt‘ <* urzędników państwowych we Lwowie 
odbędzie się we czwartek dnia 7 maja b. r. o 
gndz. 1 1 tej rano w sali Rady miejskiej, celem 
uchwalenia prośby do Rady państwa w Wiedniu 
w spiawie uregulowania płac i etatu urzędników 
państwowych.

S u b w e n c j e .  Ministerstwo rolnictwa przy
znało z funduszów państwa subwencyę, potrzebną 
na wynagrodzenie leśników, kierujących zalesie
niem wydmisk, mianowicie: cUa powiatu tarno
brzeskiego po 900 zł. rocznie przez 4 lata, dla 
powiatów jaworowskiego i mośeiskirgn po 650  zł. 
rocznie przez 4 lata, a dla powiatów- jarosław
skiego i eiesznnc.wskirgo po 7<d0 zł. rocznie na
7 lat.

W e  L w o w i e  u państwa Namiestniko- 
wst-wa hr. Badenioh odbył się onegdaj obiad, na 
którym byli między innymi komendat korpusu 
z Przemyśla Wilhelm bar Reinliinder z córkami, 
jenerałowie poincznicy: .lulian Roszkowski i A le
ksander bar. Htigel.

N o v  y  p o r z ą d e k  t a r g o w y ,  o  ile sobie
przypominamy przekupkom dopiero po godzinie 
9 wolno nabywać na targu artykuły żywno
ści, tymczasem w dniach 14 i 15. hm. stój
kowy już o godzinie 8 zabrał chorągiewkę otwie
rając wolne pole do popisu przekupkom. Zapytu
jemy się komisarza targowego, jeżeli podobny 
lunkcyonaryusz istnieje, czy to skrócenie czasu 
nastąpiło za wolą i wiedzą magistratu ?

Z d z i c z e n i e  i s w a w o l a  naszej młodzie
ży szkół ludowych, zwłaszcza zaś tej, która nie ma

należytego dozoiu i przykładu w domu —  i za
miast siedzieć w szkole, wałęsa się po ulicach, 
doszła ostatnimi czasy do ostatecznych granic. 
Niemal codziennie dochodzą nas skargi na tych 
b e z p a ń s k i c h  i b e z d o m n y c h  swawolników. 
że tu u\bil i  szybę, tam wystawę sklepową, ów
dzie uiwali dzwonek w kamienicy, gdzieindziej 
popsuli klamkę u bramj’ , korbę przy studni itp. 
i ’p. nauczycieli i'dyrektora nie winimy wcale za 
te wybryki, boć tyłoby Śmiesznością gdybyśmy 
od 12 czy 13 pedagogów wymagali, ażeby ci 
upilnowali 2000 rozpustników; mamy jedjuie 
wielki żal do magistratu, iż nioelbałością i 
z braku poczucia obywstc lskiego doprowadził do 
tego, że wszystka młodzież szkolna rodzaju mę
skiego z m u s z o n a  jest odbywać kilkakilome- 
trowe wędrówki do jednej, jedynej szkoły poło
żonej w śródmieściu ! Kiedy Duch św zlituje się
1 oświeci zaćmione umysły do tego stopnia, iż 
zrozumieją, że tak jak teraz, dłużej być nie mo 
że —  nie wiemy.

O t r z y m u je m y  następujące pismo : Sza* 
nowna Redakcyo! Przed dwoma c zy trzema mie
siącami spostrzegłem u znajomych chodnik na 
podłodze. Bardzo mi się spode bał, bo b j ł  silny, 
gruby, szeroki i gustowny : postanowiłem przeto
taki sani nabyć do swego domu. Gospodyni za
pytane, gdzie go kupiła, odpowiedziała, że w 
Radymnie. A więc to wyrób krajowy, —  pomy
ślałem sobie, —  chwała Bogu, zaraz dziś nabędę 
taki w Przemyślu, boć z Radymna do Przemyśla 
Die daleko i tutejsi kupcy mają z pewnością na 
składzie wyroby radjmieńskie. Lecz jakież było 
moje rozczarowanie, gdy obszedłszy wszystkich 
po k o le i; Piskorza, Izaka, Krebsa i innych, do
wiedziałam się. że mają chodniki —  morawskie. 
Kto winien? Chyba nie konsumenci, lecz ci, któ 
rzy mają towar do zbycia, a nie starają się- 
zachęeić kupców, by sprowadzali do sklepów 
wyrób krajowj’ i mieli go zawsze na składzie. 
Takie samo doświadczenie zrobiłem przed paru 
miesiącami z płótnem Ic rajo w cm. I to jest zro
zumienie własne go interesu!

S w ilW O ia  fiakierska. Fiakier Nr. 27 
w sobotę wieczorem wyjechał na Zamek przed 
sarnę bramę w chodową, mimo że to jest wzbro- 
nionem. Z powodu ciemności, jakie panują na 
Zamku, oma! żc kilka osób nie zostało roztrato- 
wanych. Stójkowego, który by ukrócił swawolę 
fiakierską oczywista nie było.

V  J ild m a n  koniarz, za samowolne po
prawienie daty na paszporcie dla koni, w które 
ubrał p. Tura, został osądem c. k. sądu powiato
wego md. skazany na 24 godzin aresztu.

W ykaz nowourodzimych i z m a r
ł j f l l  OhÓb w mieście Przemyślu (łącznie z za
łogą wojskową) za czas od 5. kwietnia do 11. 
Kwietnia 1891 Nowourodzonycli: chłopców 13
— dziewcząt 0 —  razem 19 d zieci— nieżywo- 
urodzonye h ; chłopiec 1 —  dziewczę l  —  razem
2 dzieci —  zmarło w pierwszym roku życ ia ; 
chłopców 3 —  dziewcząt 2 — razem 5 dzieci
— zmarło z clii r ó b : z biakn sił żywotnych 1 —  
Z o e p y  2 —  z gruźlicy płuc 4 —  z c horób za- 
paluj cli narządu oddechowego 4 — z. nieżytu 
jelit 2 —  z uwiądu Starczego 3 —  z wszelkich 
innych chorób 2 —  razem zmarło 18 osób —  
między tymi zmarło obcych 2 osób —  w szpi
talach 3 osoby.

Jarosław . Znane reskrypta namiestnictwa 
syatujące uchwały Rad miejskich w Krakowie i 
Lwowie', i w Jarosławiu dotkliwie się odbiły, gdyż 
wybrany z łuna Rady miejskiej komitet nie mógł 
się ukonstytuować. Zawiązał się natomiast komi
tet z. wjjiilnych osób całego powiatu i miasta 
pod | rzc wodnictwem hr. Zamojskiego, w skład 
którego weszli : lir. Stanisław Siemieński-Lewicki, 
poseł Mieewski, p. Marynowski, notaryusz Janic
ki, z miasta dr. Dietzius, dr. Jah), ks. kanonik 
Wojnar, prof. Rychlik, Krasic ki, Strissower, aby 
w porc z.umieniu z tutejsz.em Towaazystwem amat. 
dramatycznem i kółkiem śpiewaków nhniyśleć 
godny program wspaniałej uroczystości. Obchód 
wiekopomnej rocznicy pięknie się zapisuje.

Po solennem nabożeństwie, na którein ks. 
kanonik Wojnar wypowie kazanie, zastosowane 
do rocznicy, a prof. Zhierzchowski kierować bę
dzie chórem, ma mieć odczyt w sali ratuszowej 
prof. Rychlik. Po południu przedstawienie ama
torskie “ Kościuszko pod Racławicami" i chóry 
kółka śpiewaków, wieczorem illuminacya całego 
miasta, uświetnią to wielkie święto naroelcwe.

Domy w mieście i na pizedmieścin będą 
przez cały dzień Ozdobione flagami, O barwach 
narodowych, dywanami, kobiercami, girlandami 
itd.

N o w e  u rzę d n  p o c z t o w e .  z  dniem 
15 kwietnia 1891 r., wszedł w życia nowy c. k. 
urząd pocztowj- ze zwyczajnym zakresem działa
nia, w miejscowości fzerhawa, powiatu Sambor
skiego.

Urząd pocztowy w Czerhac de otrzyma po 
łączenie za pomocą jazdy posłańczej, kursującej 
miedzy SamDorem a Podburzem.

Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w 
fzerhawie, należeć będą gminy i obszary dwor: 
sk ie : Czerhawa i Łukowica z przj’siołkaroi Her- 
buszoże i Młyniszcze, dalej gminy Błażów, Ło- 
puszna i Monasterzee z przysiółkiem Rakowiec, 
wreszcie obszar dworski Mokrzany.



7i dniem 16 kwietnia b. r., wejdzie w 
żj-cie nowy c. k. nrząd pocztowy w Rauawie 
(powiat jarosławski) ze zwykłym zakresem czyn
ności —  i będzie połątzony z c.k. urzędem po
cztowym w Wiązownicy za pomocą dziennie je  
dnorazowej poczty pieszej.

Okręg doręczeń c. k. urzędu pocztowego w 
Radawie stanowić będą miejscowości : Radawa
Mołodycz. Cetula i Zaraduwa I II i l i i  część.

t r o j e k t  i iM łiw j  o p r z y m u s ó w » - j  
a S fk  U r i l fy i  od szkód ogniowyt ]| wniesie p ra -! 
wdopodol nic rza.d w rezj.uizętt j d. 9 bm se 
syi Rady państwa. Wniesienie tego projektu.za
powiedział hr. Taaiłe w ubiegłym loku w komisyi 
budżetowej. Jak donoszą dobrze w tej sprawie 
po 'uformowane dzienniki wiedeńskie, wypracowany 
w miniserstwie spraw wewnętrznych projekt u- 
stawy asrkuracyjnej ustanawia przymus zabezpie
czania od pożal u, li iz  wybór instytucyi aseku
racyjnej pozostawia wili  nsekmującego się.

N o w a  k o l e j .  N. F r. Fretse donosi, 
żc minister handlu, w załatwieniu rezolucyi Sej
mu galicyjskiego, zawiadomił Wydział krajowy 
żc cliętnie poprze projekt budowy kolei lokalnej, 
mającej połączyć Brzeżany i Podhajce, z liniami 
kolejowymi : Lwowsko Czeniiowiecką i Karola Lu
dwika, pod warunkiem atoli, że wprzódy ozna
czona będzie ściśle wysokość prestacyi pien.ę- 
żny. li, ofiarowanych na ten cel przez kraj, inte
resowane powiaty i interesowanych wogóle Jene- 
ralna Inspokrya kolei otrzymała nawet już podo 
b:io polecenie względem studyownia odnośnej tra
sy i zbadania, o ile taka kolej okazałaby się 
rentowną.
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Z Izby sądowej.
k a t a s t r o f y  b u d o w l a n e

Nasi czytelnicy zechcą sobie przypomnieć 
rozgłośną w' sieYpniu minionego roku sprawę ka
tastrof budowlanych w naszem mieście, gily 
w przeciągu 4 dni, b# dnia 11 i 14 sierpnia, 
runęły dwa nowe budynki, a przy jednem z tych 
zawaleń nawet życie kilkunastu osób na szwank 
narażonem byio. Zechcą sobie także przypomieć, do 
jakiego stopnia ogół tymi katastrofami zaniepo
kojonym został i jakie oburzenie słuszne we 
wszystkich warstwach naszego spółeczenstwa za 
panowało, które domagało się natarczywie wy 
śledzenia i ukarania wiDnych.

C. k. prokuratorya państwa i sąd wzięły 
się z uznania gudną sprężystością do dzieła i po 
długich a żmudnych dochodzeniach dotarły wresz
cie do źródła złego.

Owocem śledztwa była rozprawa karna w 
e. k. sądzie powiatowym m. d. we wtorek dnia 
14. b. m. —  Przed c. k. adjunktem sądowym 
p. Hugonem K r ó l i k o w s k i m  jako sędzią wy
rokującym stanęli w charakterze oskarżonych : 
pp. Michał Zajączkowski, naczelnik miejskiego 
biura budowniczego : Józef Ignacy K rysiu , inży
nier i konąesyonowany budowniczy; Juliusz He i 
uiger, inżynier i koncesyonowany budowniczy 
K r y s  i P r o b s t e i n ,  właściciele zawalonej real
ności pud lk. 7., położonej przy ul. Ratus70wej. 
Oskarżenie popierał funkcyonaryiisz prok. państwa 
c. k. nnsknltant p. . Smo l n i c k i .  Oskarżonych 
pp. Z a j ą c z k o w s k i e g o  i R e i n i g e r a  bronił p. 
ariw. Dr. K o s e n b a cli, zaś K r y s a  i P r o b s t e i  
na,  p. ndw. Lr. S m u t n y ’ ,

Oskarżenie podniesione przez c. k. prokn 
ratoryę państwa opiewa następnie. :

G. k. prokur.-torya państwa wnosi na prze
prowadzenie rozprawy przed c, k, sądem powie, 
towym ru. d. w Przemyślu i ukaranie:

1 Józefa K r y s  t y  za przekr. z §. 335 
uk. popełnione przez to, że jako kierownik budo 
dowy domu 1. 7 Izaka Probsteina i sp. w’ Prze 
liiyśln:

a) położył wadliwe fundamenta gruntowi 
budowlanemu i wysokości budowy nie ndpowia 
dające ;

bi że 14. sierpnia 1 »!’ U widząc zarysowa
nie się i i siądnię; ie ściany domu wyżej określo
nego, zauiedbał zarządzić natychmiastowe wyda 
lenie robotników, niemniej zawiadomić o tein u- 
rząd budowniczy i bezpieczeństwa; jakkolwiek 
już według naturalnych i dla każdego łatwo po
znać się dających skutków tych zairedbań, jak 
i według swego powołania i zajęcia jako technik 
i budowniczy dorozumieć się mógł, iż takowe nie 
bezpieczeństwo dla życia, zdrowia lub bezpieczeń
stwa ciała ludzkiego sprowadzić lub takowe po 
większyć mogą, skutkiem czego z przyczyny czę
ściowego zawalenia się murów ciężkie uszkodzę 
nie Józefy Fila, nadto uszkodzenie lekkie Anny 
Pulchanicz i Antoniego Dziedzica nastąpiło;

2) M i c h a ł a  Z a j ą c z k o w s k i e g o  za 
pizekroi zenie z §. 335  uk. popełnione przez t\  
że jako inżynier miejski zaniedbał kontrolować 
należycie budowę domu 1. 7 i budowę koszar 
dla straży ogniowej miejskiej, jakkolwiek według 
swego urzędu i zajęcia doroznmieć się mógł, iż 
zaniedbanie to niebezpieczeństwo dla życia, zdro
wia lub bezpieczeństwa ciała ludzkiego sprowa
dzić luli takowe powiększyć może —  a skut 
kiem czego zawalenie się domu pod lk. 7 i ko
szar dla straży nastąpiło ;
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3) J u l i u s z a  R e i n i g e r a  o przek. z 
§§. 381, 383, 431 u k .;

4) Samuela K r y s a
5) Izaka P r o b s t e i n a

0 przekroi zenie oszustw a z §. 401 uk. popeł 
nione przez to, że w zamiarze, aby sobie zysk nie
prawy, w-izęściowem oszizędzenin kosztów budo
wy domu pod 1. 7 w Przemyślu polegający 
przyspożyć, a Mag. miasta, względnie władzom 
właściwym wyrządzić szkodę w prawie stanowie
nia o sposobie wykonywania owych budowli, pole
cili Józefowi Kryśeie, budowniczemu, uskutecznie
nie >mnznvch zmian w planie oryginalnym przez 
urząd luulowniizy miejski zatwierdzonym i ko
rzystając w ten podstępny sposób z błędu i n e- 
wiadomości urzędu budowniczego miejskiego, wzglę 
dnie władz właściwych, piowadzui za pośrrdni- 
ctwem Józefa Krysty budowę domu według planu 
dowolnie zmienionego;

6) Józefa Krystę za współwinę z §. 6. uk. 
w przckroczenin oszustwa z §. 461 uk. przez Iza- 
ka Probsteina i Samuela Krysa popełnionego przez 
uskutecznienie w planie oryginalnym budowy re
alności i. 7 zmian przez właścicieli żądanych i 
prowadzenie budowy wedle tego zmienionego 
planu izeni izyn przestępny lzaka Probsteina i 
Samuela Krysa popierał i do spełnienia takowe
go był pomocnym.

Co do Tomasza Kurzempy zastrzega sobie 
c. k. prokura torya państwa uczynienie wniosku 
ostatecznego w miarę wyniku rozprawy.

Zawezwani prziz sędziego do tłumaczenia 
się oskarżeni odpowiadają następuie :

P. Józef Ignacy K r y  sta,  nie umie wy
jaśnić przyczyny technicznej zawalenia się domu 
pod lk. 7. Przypisuje to przypadkowi, którego 
ani przewidzieć ani obliczyć nie. mógł, zwłaszcza 
że budowę prowadził wedle wszelkich prawideł 
sztuki i wiedzy technicznej, założył fundamenta 
odpowiednio głębokie i używał przedniego mate- 
ryalu przy budowie, nie zaniedbując nadzoru i 
pieczołowitości Na godzinę przed zawaleniem był 
osobiście na placu budowy i nie spostrzegł nic 
takiego, co by na bliską katastrofę wskazywało. 
Przypnsziza zatem, że deszcz ulewny jaki padał 
na dwa dni przed zawaleniem spowodował po.dmu- 
lenie fundamentów, usunięcie się ścian na tychże 
spoczywających i runięcie budynku. Budowę kon
trolował często z ramienia miejskiego urwędu bu
downiczego p. D a r o w s k i i nie spostrzegł 
nigdy nic zdrożnego,

P. Michał Z a j ą c z k o w s k i  twierdzi, że 
nie można mu imputować opuszczenia lub nie- 
dbałości w jego urzędowaniu jako budowniczego 
miejskiego Do kontroli bowiem budowli pryw a
tnych nie był obowiązany, gdyż czynność tę 
poruczył p. burmistrz technicznemu dyurniście p. 
Władysławowi D a r  o w a k i e m u ,  którego obo
wiązkiem było donieść oskarżonemu o wszelkich nie- 
właściw ościach dostrzeżonyh przy budowach. Otóż co 
do budowy domu pod lk. 7 nie miał żadnego do
niesienia. Dozorowanie budowli miejskich miał 
wprawdzie sobie powierzone, lecz przy nawale 
różnorodnej pracy biurowej, rozlicznych komisyaoh
1 innych czynnościach, było fizycznie niemoże 
linem przebywać ciągle na miejscaeh budowy, o 
ozem p. burmistrzowi doniósł, domagając się natar 
czy wie pomnożenia personalu technicznego i u- 
stanowienia osobnego nzzędnika dla dozorowania 
budowli miejskich. < * ile czas mu na to pozwalał 
kontrolował budowę koszar prowadzoną przez p. 
Juliusza Reinigera i przekonał się, że tenże bu
duje ścisłe wedle planu i z materyału dobrego. 
Oskarżony nic mdż.e przeto żadną miarą orzec, 
dlaczego się koszary dla miejskiej straży pożar 
nej zawaliły.

Sędzia przedstawia oskarżonemu w krótkich 
zarysach orzeczenie rzeczoznawców, wedle którego 
wadliwa konstrukeya, niedostateczna wytrzymałość 
szyn i iielków, opieszała robota murarska, licha 
cegła i zaprawa, spowodowały runięcie.

Oskarżony odpowiada, że orzeczenie jest 
mylncm, bo wedle jego wiedzy i przekonania 
konstrukeya była zupełnie prawidłową a robota 
i nnitcryał nie pozostawiały nic do życzenia.

Na uwagę sędziego, iż wedle zezuań wice 
burmistrza p. G a m s k i e g o ,  mógł oskarżony, 
szczegółu'ej przy kamienicy pod 1. 7, jako ta 
chowy, gdyby był należycie kontrolę prowadził, 
po zarysowaniu się ścian i innych oznakach prze 
widzieć, że budynek grozi upadkiem i odpowie
dnie zarządzić środki zaradcze, — oświadcza o- 
skarzony, że dziwią go podobne zeznania p. wice 
burmistrza— zresztą, że  on n ie  u z n a j e  w 
t e j  m i e r z e  p. w i c e b u r m i s t r z a  z a  k o m 
p e t e n t n e g o .

P. Juliusz R e  i n i g er  wypiera się wszel 
kiej winy. Twierdzi stanowczo, że trzymał się 
ściśle planu , obliczył dokładnie wytrzymałość 
filarów i trawersów, dawał najlepszą cegłę z ce 
gielni p. Jozeta Schwarza i w’apno od p. Józefa 
Schwarza, dozorował robotników sumiennie i w 
razie jakichś wątpliwości zasięgał zawsze rady p. 
Michała Z a j ą c z k o w s k i e g o .

Sędzia przypomina oskarżonemu, że, po 
robiono przy budowie pewne zmiany, nie objęte 
pierwotnym planem.

Pp. Juliusz Reiuiger i M. Zajączkowski 
przyznają, iż rzeczywiście nastąpiły zmiany, lecz 
za wiedzą i pozwoleniem p burmistrza, miano
w i c i e  zamiast, brani skrzydłowych, umieszczono

dnia 16 kwietnia 1891.

ze względów praktycznych i wygody zamknięcie 
ruletowe.

Sędzia przedstaw ia oskarżonemu, że pod 
trawersami nie umieszczono podkładów, jak tego 
sztuka budownicza wymaga.

Oskarżony wyjaśnia, że podkłady były zby
teczne , gdyż trawersy przechodząc, na wskroś 
opierały się na murze. Oskarżony także nie może 
sobie wytłómaczyć, co spowodowało zawalenie się 
ścian i filarów w koszarach. W końcu nadmienia 
oskarżony, że podkładów nie przewidziano ani 
w planie, ani w kosztorysie.

Sędzia przesłuchuje poio wnie oskarżonego 
p. Józefa Ignacego K r y s t ę  w kierunku § 335 
i współwinyz § 5 w pk. § .4 6 1  (oszustwo.) O- 
skarżony tłumaczy się jak poprzednio i twierdzi 
stanowczo, że budowę prowadził prawidłowo, fun
damenta pod budynek założył głęboko, wody nie 
widział i takowej nie mógł się spodziewać. W 
dniu katastioty oglądnął kamienicę dokładnie, a 
gdy mu opowiadano o ulewie, jaka miała miejsce 
na dwa dni przed krytycznym dniem 14 sierp
nia, popatrzył także do piwnic. Spostrzegł tu 
wprawdzie wodę i u s u n i ę c i e  murn, lecz gdy 
zarządził natychmiastowe podmurowanie takowe
go, był pewnym, że się nic złego stać nie może 
i dlatego nic widział potrzeby przestrzegania lu
dzi zatrudnionych przy budowie, nie widiiał po
trzeby uwiadomienia nrzędu budowniczego.

Co do współwiny z § 5 w pk. z § 460 
u. k. przyznuje oskarżony, że pozwolił zobie na 
pewne zmiany w planie, lecz czuł się do tego 
upoważnionym, ponieważ zmiany nie naruszały 
trwałości budynku, przeciw tym zmianom nie 
oponował kontrolujący budowę p. Darowski a pp. 
Krys i Probstein zmian tych się domagali.

Oskarżeni o pk. z § 400 u. k. Krys i 
Probstein pizyznają, że żądali zmiany planu, lecz 
nie poczuwają się do winy, gdyż obowiązkiem p. 
Krysty było uwiadomić o tern miejski urząd bu
downiczy, on bowiem kierował budową.

Oskarżony p. K r y  s t a  nadmienia tutaj, 
iż o zmianach w planie uwiadomił ustnie p. Z a- 
j ą r z k o w s k i e g o ,  na teu zarzut pokazało się 
jednak, że p. K r y  s t a  uwiadomił p. Zajączków 
skiego tylko o rozpoczęciu ziemnych robót, lecz 
nie o zmianach w planie

Na tern zakończono przesłuchanie oskarżo
nych na zarzuty podniesione w oskarżeniu i przy
stąpiono do odczytania aktów.

Odczytano protokół oględzin sądowo lekar
skich i orzeczenie lekarzy co do uszkodzenia 
Józefy kila, która odniosła wedle zdania lekarzy 
ciężkie uszkodzenia ciała, i takież protokóła o- 
ględzin i orzeczenia co do uszkodzeń odniesio
nych przez Annę Pulchanicz i Antoniego Dzie
dzica, wszystkich zatrudnionych w dzień katastrofy 
przy budowie domu pod lk. 7 —  kwalifikujących 
się jako lekkie.

Następnie odczytano protokół oględzin miej
sca i orzeczenie rzeczoznawców technicznych: ck. 
starszego inżyniera przy starostwie p. Opatowieza 
i inżyniera p. Maywalda, dotyczące domu poil. 1. 7.

fpeiat ten zasługuje na uznanie. Pp. rze
czoznawcy przeświadczeni o odpowiedzialności i 
iioniosłuści swego urzędu opracował, go grunto
wnie i sumiennie i zaopatrzyli szkicami przedsta
wiającymi zwaliska. Opuszczamy techniczny opis 
i podajemy w krótkości orzeczenie w’ sztuce bie 
głycli.

Otóż rzeczoznawcy w odniesieniu się do 
zawalenia donm pod lk. 7. orzekli :

„R unięcie spowodowało płytkie założenie 
fundamentów w ziemi przedstawiającej się 
jaka śmitcisko, gdzie przypływ  nagły wody 
łatwa można było przewidzieć, i użycie na 
fundam enta pod ścianami środkowymi zamiast 
kamienia lub cegły ćtndrówki na u yprau ie  
cementowej, cegły miernej jakości, która ju ż  
pod krótkotrwałem działaniem wilgoci zamie 
niła się w zgniłą masę ceglaną, me mogąca 
wytrzymać cen ien ia  murów. Nastąpiło przeto 
usunięcie się murów, pęknięcie takowych i za 
walenie. To wszystko mógł był inżynier pro 
wadzący budowę przew idzieć i przy należytej 
staranności temu zapobiedz.11

Orzeczenie tych samych pp. rzeczoznawców 
oparte na operacie równie, dokładnym, jak po
przedni, a odnoszące się do runięcia koszar dla 
miejskiej straży’ pożarnej opiewa :

„K atastrofę zawiniła wadliwa konstru
keya, brak podkładów pod trawersami, do 
ryWcza robotą murarska, złe wiązanie cegieł, 
licha bardzo ćegła i kiepska zaprawa, a o 
prócz tego użycie starych szyn kolejowych za 
miast nowych nad bramami.u

Oskarżony p. K r y  s t a  krytykując orze
czenie rzeczoznawców oświadcza, iż p. Opato- 
wicz przyzwyczajony jest do budowli rządowych 
i nie wie, jak tanio prywatnym musi się budo
wać, zaś p. Maywald pracując dawniej  pod nim 
nie wiedział nawet co to ankra i jakie ma cegła 
rozmiary; orzeczenie nie uważa zatem za miaro
dajne.

P. Dr. R o s e u l i a c h  imieniem p. Juliusza 
Reinigera stawia wniosek na przyzwanie do roz
prawy świadków Wojtowiczów, murarzy, na oko
liczność: iż cegła i wapno używane przy budowie 
koszar miejskich były zupełnie dobre, i na przr 
prowadzenie na miejscu oględzin pozostałego tyl
nego niuru koszar, gilzie się będzie można również
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naocznie przekonać, iż cegła i wapno zupełnie 
swemu celowi odpowiadały. Obrońca żąda przeto 
odroczenia rozprawy.

Sędzia dla spóźnionej pory odracza rozprawę 
do godziny 4 popołudniu, zastrzegając sobie 
wydanie uchwały na wniosek obrońcy—  na później.

(Ciąg dalszy o gedz. 4 popołudniu.)
Odczytano odezwę magistratu do 1.12286 z 90, 

z której wypływa, że nadzór nad budową koszar 
miejskich miał sobie poruczonym p Zajączkowski; 
prośbę p. J. K j r y s t y  o oględziny piwnic w 
realności pod !. V, 8. skąd miała woda prze
ciekać do domu pod Nr. 7 ; orzeczenie rzeczo
znawców wydane po oględzinach tych piwnic, 
którzy tam nie znaleźli ani wody ani w ilgoci; 
zeznania Józefy Fila, z których podnieść wypada, 
iż deponentka widzioła w dniu zawalenia się 
domu pod lk. 7 jakieś zaniepokojenie u p. Krysty 
i u mularzy pracujących w' piwnicach, szczegól
niej ostatni wybiegali z piwnic i co^chwila pa
trzyli się na dom ; zeznania Dziedzica i zeznania 
Pulchaniczowej. Dalej odczytano depozycye wi
ceburmistrza p. Gamskiego. P. F. Gamski zeznał, 
/e po zawaleniu się koszar miejskich polecił 
p. Zajączkowskiemu, aby uspokoić wzburzoną 
ludność miasta,dokładne zbadanie zprzybrany
mi rzeczoznawcami wszystkich nowych budowli 
w mieście i to na keszt gminy. Deponent w 
odniesieniu do domu pod lk. 7. twierdzi, ie  
odstąpiono w zupełności od planu przedło
żonego magistratowi, dolej twierdzi stanowczo, 
i e  p . Zajączkowski po zawaleniu się koszar 
miejskich mimo otrzymanego polećenia nie 
przeprowadził należycie kontroli i bagateli
zował lekkomyślnie swój obowiązek , zwłaszcza  
że ciężar dozoru spadał na niego a m e na 
p. Darowskiegu.

'A tych zeznań dowiedziano się także, że 
p. Zajączkowskiemu wytoczono dyscyplinarkę, 
której wynik zawisł od wynikli dochodzenia są
dowego.

W końcu odczytano doniesienie policyi miej
skiej i doniesienie ż&ndarmeryi.

Oskarżeni zawezwani przez sędziego do 
odpowiedzi na odczytane akta i zeznania obstają 
przy swojem pierwotnem tłómaczeniu.

Na wniosek obrońcy Dr. Smutnego odczy
tano jeszcze kontrakt zawarty między Krysem, 
Probsteinem i p. Krystą i oglądnięto plan zmie
niony realności pod lk. 7 przedłożony magistra
towi dopiero w dniu 27. października 1890.

Sędzia ogłasza uchwałę odmowną na wniosek 
obrońcy Dr. Rosenbacba: o odroczenie rozprawy, 
przyzwanie świadków i ponowne oględziny koszar 

miejskich przez znawców.
Funkcyonaryusz prok. państwa p. auskul. 

Smolnicki stawia wniosek na odroczenie rozprawy 
i przywołanie do ponownej jako świadków pp. 
burmistrza Dr. A. Dworskiego i p. Władysława 
Darowskiego, a to w tym celu, aby dojść komu 
właściwie kontrola nad budowlami w mieście była 
poręczoną

Sędzia przychyla się do tego wniosku, u- 
cbwala zawezwać jip. Dr, Dworskiego i Darów- 
sk.ego i odraeza rozprawę.

Dział ekonomiczny.

„A -  VOll G a s z y ń s k i . "  Pod tą firmą 
pow.-tal w Berlinie dom bankow y prow a
dzony przez polaka p. G aszyńsk iego  b. 
urzędnika banku dla krajów koronnych  
we Wiedniu. Ban Gaszyński, .jako znający  
wybornie stosunki naszego kraju, może 
stać się niezrównanym rzecznikiem spraw 
finansowych w Berlinie, dla osób i tow a
rzystw pragnących  nawiązać stosunki z 
berlińskim światem finansowym. W  osta 
tnieli ezasaeli otrzymał p. Gasz. zastępstwo 
słynnego londyńskiego domu. James Cal- 
vet C p .“ D otychczas b y ł  p. Gaszyński 
w w spólce  z niemocni K-discliei em.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
H enryk Słotw ińaki.

Rubryka „nadesłane* nic pochodzi od 
Redakcyi.

Nadesłane.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim łaskawym, tak miej

scowym, jakoleż przybyłym z dal
szych stroii, również i " włościanom 
zc Stubna i Stubienka, którzy raczyli 
oddać ostatnią usługę ś. p. Ojcu moje
mu Władysławowi Janickiemu, nie mo
gile inaczej, składam publiczne szczere 
podziękowanie tein serdecznem sło
wem : "„Bóg zapłać".

Z Janickich Skrzyszowska z rodziną.
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D r o h  i ie  o » ; ło « z c ii ia .

W kamienicy

Pasieka

pod 1 112, przy
tliey Ochronek, są 

pokoje, kuchnia, 
v  piwnica i komora 

od 1. maj i 1891 do wynajęcia. - ■ Bliższa wiado
mość u wwściciela p. Preznera.

składająca się z 25 pni 
dobrze przezimowanych i  
matkami z r. 1890. Ule 
dzierżony ramowe podwój
ne i pojedyncze, do ma- 

uipnlacyi bardzo uraktyczuie urządzone, jest za
raz do sprzedauia. Łaskawe zgłoszenia się pod 
: dr. są SI Piątkowski post rest. Dobrumil.

Zdolnych uficyalistów ; awid!,ki,nHecbt?!f
Pióro wywiadowcze Krasickiego w M- ściska- h 
M ijątek za 500.000 do sprzedauia.

K. Kędzierski, 
Sanniki poczta 
Mościska oba 
ruje: 30 wOrów 

grochu „Yietoria", białego; 20 worów jarej psze
nicy, wąsatej czerwonej; 2 wory nasienia „Tymotki ■*

\\ ielkie szansy wybrania
przy zupełnej pewności. Zaproszenia do przystą' 
pienia do Towarzystwa losowego jakie się za w ią 
kisło przy Budapeszteńskimi Towarzystwie Ban. 
z.iwo akcyjiicin. Grupa E. na 1060 państwowych 
austro-węg. stemplem zaopatrzonych losów prywa 
tnych. Wybrane zwyż 4 milionów. Kontumacya 
nader koi zystua. Wielkie szausy a wpłata miesię
czna wynosi l ic d w n  2 zł. 50 ct. Grupa D. na 100 
znacznych losów państwowych oprocentowanych, 
wygrane około 11 milionów ; miesięczna wy|łata 
10 złr. oprócz tego jest wiele koiuipnacyi Agendę 
Przyjmuje się pod korzystni mi warunkami Zamó
wienia pod adresem „Budapesier Ban < versins, ketien 
Gesellschalt Buda-Fest Eisebethplatz. Nr. 18.

i warstat stolarski wraz z na-Tokarnia rzędziauii i przyrządami d
sprzedania. Bliższe szczegóły 
w biurze „Hodakryi**.

Białe szycie

Łazienki „W andy.1
■Ninicjrzem mam zaszczyt zawiadomić 

1’ . T. Public znoćć, żn w ilcniiu p. Wiesia 
NY, 22S oliok mostu l/.ądowcgo 

urządziłem
» t ’ ®

cieple i letnie.
Łazienki te są urząddznne ze wszrl- 

kiom i wygodami i otwarte są codziennie 
od g. G rano do g . lO wieczór.

<'zas dla pań od goilz. H— 11 przed 
południem i od godz. 2 —  4 po południu, 
reszta czasu dla Panów.

Łazienka z tuszek 1. kl. 50 ct.. sam 
tusz 25 et., 11. kl. 30 ct., sam tusz 15 ct.

Bilety w abonamencie o 1 0 %  taniej
W nadziei ie  P. T. Publiczność po

prze mnie swymi względami, kreślę się 
z poważaniem
F r .  K m . PodlaMzecki.

Regenerateur
najpewniejszy środek do odmładzania 

szpakowatych 
a nawet całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
F la k o n  za 1 zł.

dostać można tylko

w Aptece „pod Gwiazdą”
" tt  D P r z e n a y ś r u .

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j .

&  
U|
[1 
lii

Najprzedniejsza stołową

Oiiwe nicejską
[ULn

k
fl iszk a  40, 00  i 1 f. 20  ( t.

Ocet winny
bardzo silny lit r 30  ct.

dostanie

w aptece pod Gwiazdą w Przerryślu
id) -k wieżv zegarowej.

A V  I S O .

N r . 2 0 0 4
Am  21 A p n l  1891 findet lim 10 

LJlir Vorm ittags bei der Intendanz duś 
10. K o rp s  iii Przem yśl eine Vorliau 
dliing w o g e n  K a u f  von  1 100 g. W e i -  

.neu-Zwibackm elil  naeli kaufmanniselier 
[ jFsance statt.
. Die naheren B edingungen  k u n i m  

jjbei der Intendanz des 10. K o r p s  oder 
J beim M ilitar-Verpflegs-M ;igaziiic  in Przfe- 
urmśl eingesalien werden.I  '

î \lou der k. u. k. Intendanz des 10. Gorps.

Tylko nafta nie wybuchowa " T M  |

ora/, naprawę w sza- 
lakicj hń-lizny za bar- ! 
dzn umiarki.w-iuą za- ‘ 
| łatą pi z ■ j n. u je Ma- j  

rya Sta zewska zamieszkała na \t ł .dy /ii w doin.i 
W go. Jędrzeja Leszczyńskiego.

D w a  n o w e  f o r t e p i a n y ,  oba ozdobne, 
krzyżowe, amerykjińskuigo systemu, pierwszorzę
dnej iirmy i jeden przegrany są do nabycia. I)o 
oglądnięcia codziennie między godziną 12 a 3 po 
pofaidtiB a 7 wieczorem, — Bliższa wiadomość 
u Grzywit ńskiego, Bynek 2. 1 pięti*.
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A  l i i ! ’) K I .1, W l  K ' 1 ' O F ł A  I 8 K  I, (U>n-,yki d o i .J

w  F r z t i n y Ń l n
„Na B ram ie1, I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
*  Nafty bezpieczeństwa 5$

( S i c ł i e r ł i e i t s - I P e t r o l )
e n i F I I .  Iń  (  I l i l  1 dtr nafty salonowej podwójnie rafi-mw cnej 20 ctnl lM ŁU  U f i  1 "  /  Kospodwskiej 1 %■ U U U l / i I U l i  ■ n n „W iktora" Petrolu mewy Im In. - ego 30 „

D la w y g o d y  1*. T . P u b lic z n o ś c i,  ora z  d la  uni kn i ę ć . i  n a d u ży ć  
ze stron y  s łu g , o k tó ry ch  niejnt lnoki  otn in p rzek o  nul i śmy sit), z a p r o 
wa d z i l i ś my  ; if in n n llló lltd V .c  k s i i j /A t / .k i  k u p o n o w e  za wier.ijąors do 
w oln a  ilość- ii iy o p d t  z op u stem  ecn  d ro liia z g o w y c li.

A s y g n a t  ty eh n a b y ć  m ożna  o p r ó c z  w p o w y ż s z y m  sk ła d z ie , tak że
w lia n d M d i P 1 ów M a c h u ls k i e g o ,  E . W i t k o w s k i e g o  
A . R o u r d o n a  i w  N a r o d n o j  T o r b o w l i .

Dla wygi i|y P. T. mies/k ańców Zasania została urządzona drobna sprzedaż 
wyż wspomniany uli iias/.ycli gatunków unity w Narodnoj I orliowii w Przemyślu 
(naprzeciw ck. .Starostwa) po cenach w składzie głównym niezmieuianych.

Przy zakupnie w beczkach  ważąeyclt ok o ło  150 kilo lub kamion
kach w ażących  około  25 kilo opuszczam y z n a c z n y  r a b a t .

1\ 1 .  A b o n e n to m  o d sta w ia m y  za m ó w io n ą  naftą d o  p o m ie szk a m  
b e z p ła tn ie  w  sz cz e ln ie  z a m k n ię ty ch  n a czy n ia ch  i w e w ła sn y m  w oz ie . 

Dziękując za liczne i łaskawe względy, jakimi się obecnie cieszymy, kre- 
: i > ] i i : . ti mcm ZAH7.ĄD SKŁADU.
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T Tylko nafta liieeksnlodująca r

W O D Y  M IN E R A L N E
krajowe i zagraniczne

IH

utrzymuje na składzie
>(
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apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.
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Stanisław Jałowiecki
konccsyci)')wany stll(lltiill ‘X

(ul. Długa, tak zwany Eiskeller)
w> klinuje wszelkie roboty studniarskie, 
paltot- ż studnie wiercone, murowane, ee- 
mcnt-i wanc i ccmbruwaKe drzewem; ró
wnież pode,m ujosięu-taw unia  pomp że 
laznych i drewnianych. Roboty wykonuje 
się szybko pod przystępnymi warun
kami.

Z poważaniem

Stanisław Jałowiecki

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność i mych Szanownych stałych gości, iż

Kawiarnię „CORSO
z kamienicy p. Giźowskiego do kamie

nicy p SchUtza I. 261 na I. piętko
naprzeciw I t u ś c i o ł t i  O O .  R e f o r m a t ó w

przeniosłem
Lokal kawiarni przez budowniczego p. Ja- 

rolima w tym celu zrestaurowany, przewyższa 
swem urządzeniem wszystkie inne kawiarnie. Okna 
zaopatrzone we wentylatory sprowadzone ze za
kładu technicznego.

Nie szczędziłem kosztów i starań aby wy
maganiom Szan. P. T. Publiczności zadość uczynić., 
urządziłem bowiem

czytelnię, pokój bilardowy
i  d .©  g r y .

Staraniem mojem Lpdzie dobrymi napojami, 
względy Szanownoj P. T. Publiczności zyskać.
| C  Trzy bilardy oraz gazety krajow e  

i zagrani *zn* «ą uo dyspozycji, - y g
( piasząjąc n łaskawe i liczne odwiedziny

kreślę się z wysokim szacunkiem

Jozdf AltschUler.

W  nowym lok' >u.

DROGDERYA
PERFDMERYA
C. Ludkiewicza

w Przemyślu,
m i r a  F r a n c i M z k n Ó M k a

poleca Szanownej P. T .  Publiezności 
skład i sprzedaż hurt wną i drobną 
uiatriyałów i przetworów aptcczuycn, 
pr/.yrządów chiru-gicznych, opatrun
k ó w,  środków toal, towycli, mydeł, per
fum, potrz o gospodarskich, farb, pu- 
kostó v, lakierów, bronzów, desinfe- 
k c j i  itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

r o s y j s k a  ' / « , ,j 1 . ' /,  f u n t o w y c h .
K A W A  A ltA H SK A  Ceylon i Kuba 

funt, 1 1 0  ct.
KUM JA M A JK A .
O L IW A  N ICE JSK A  od 12 ct.
OCET W IN N Y  16 i 32 et. 
Ż E L A T Y N A  biała.
K A D Z ID Ł O  K R Ó L E W S K IE  autimia- 

zmatyczne w płynie.
Nieprzemakalne smarowidło na buty.
S Z U W A K S  w blaszanych nudełka-h. 
MASĘ F RA N C U SK Ą  do z .pus  czania 

podłogi w 0 (Jeleniach.
Kotki, gąbki, pędzle, s/.nuiy gumowe 

i rury szklanne d > kotló ■ paro
wych, liegary, rury gum -we do ścią 
gania piwa, przezerwaty wy gumowe. 
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
Zniuówicnia z prowincyi uskutecznium 

odwrotną pocztą.
Z wszelkimi poważaniem

D. Ludkiewicz.

K R O W I A  N K  A
z koncesyonowanego  zakładu krow iankow ego  

I. Freysingera lekarzA m ie jsk iego  w L isku,
do nabycia

w aptece „pod Opatrznością” E  Bajera
w Przem yślu.

P iw o  słodowe Hoffit

r
GYKKULARNA

A P T E K A
M. Schwarza w Przemyślu

poleca

koniak stary francuski
firmy Pinet, Castillon et Cornp. Mercier et Contp. 
(Fine Champagne) Old. Brandy w butelkacli dużych 

i mały cli,

wszelkie środki homeopatyczne
środki uniwaraalne i specyficzne krajowe i zagra- 

luiczue, wielki wybór przyrządów chirurgicznych, 
perfumerye i środk i tualetowe

tuiUiei
JT-' a  c -  i  I%1

znakomity środek przeciw migrenie podług ordy- 
nacyi prof. dr. Czyżewicza ck. radcy zdrowia.

Drukiem S. F. Biątkiewicza w Przemyślu.


